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Księża i działacze katoliccy Dolnego Śląska
przyjęli z zadowoleniem słasznq decyzję rządu ludowego

i wybrali nowe władze wojewódzkiego »Caritasu«
Odgradzamy sie od ludzi z przestępczą przeszłością,, którzy 

w „Caritasie uprawiali wrogą działalność 
na szkodę biedne} ludności i Polski Ludowej
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Ostatnia droga Wasyla Mania
SOFIA (PA P). Pogrążony 
głębokim smutku naród buł 

garski odprowadził na miejsce 
spoczynku jednego z założycie­
li Komunistycznej Partii Buł­
garii, budowniczego Bułgarii 
Ludowej, wiernego współbojow 
luka Georgi Dymitrowa — pre 
jniera Wasyla Kolarowa.

rddani^ftfTostatnlego^ołdT1 

wie fiTura PolTtycz^ego^Kom0;-

la  ZnajbH fea  Zjego *" rodzina,

l a n e g o  KomunTsteycBznTja Pa? 
tii Bułgarii i członkowie dele-

skich, Dymitrowskiego Związ­
ku Młodzieży Ludowej, organi­
zacji dziecięcej „9 Września" 
oraz Armii Bułgarskiej.

W imieniu rządu radzieckie­
go oraz Komitetu Centralnego 
WKP(b) przemówienie wygło­
sił wicepremier rządu ZSRR

Ladzie z innego świata

R e o rg a n iz a c ja  M inisterstw a 
Poczt i T elegrafów

WARSZAWA (PAP). _  
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łych tradycji wspólnych walk

ność i demokrację.
Reakcyjne sfery francuskie 

nie reprezentują interesów lu 
riu francuskiego; są one jedy 
nie narzędziem w rękach ban 
kierów Wall Street w ich an 
łypokojowej rozhisteryzowa- 
nej kamoanii przeciwko Zw. 
Radzieckiemu i krajom demo 
krpeji ludowej".

Na trybunę wchodzi — ser 
decznie witany — wiceprze­
wodniczący Tow. Przyjaźni

•  WROCŁAW. — Państwo-
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kę ok. 500 uczniów — synów 
mało i średniorolnych chłopów. 

Wałbrzyski „Krzysztof* 
i jego przodownicy pracy 

«  WAŁBRZYCH. — Współza 
wodnictwo w Państw. Fabryce 
Porcelany „Krzysztof1 przynio­
sło w ub. miesiącu wspaniałe 
wyniki.

Robotnik szlifiemi Jan Kisio, 
uzyskał jeden z najlepszych w 
Polsce wyników w przemyśle

s 3 5 s 2 £ £ £

§§§ji§
dla przodujących gromad 

•  JELENIA GÓRA. — Gro­
mady przodujące..w płaceniu po 
datku gruntowego i FOR w po­
wiecie jeleniogórskim otrzyma­
ją  w nagrodę radioodbiorniki 
typu „Aga“ dla swych świetlic. 
W najbliższych dniach wyjeż­
dża specjalny wysłannik do U- 
rzędu Wojewódzkiego po odbiór 
przyznanych gromadom radio­
odbiorników.

w dn. 24 bm. wieczorem w Kar 
paczu temperatura wynosiła mi 
nus 15 s t, pokrywa śnieżna 116

try’ porywiste do 20 mtr. na^sek.

skie^dobK.°^te^)arUnki narClar 
W Szklarskiej Porębie

•  JELENIA GÓRA. — Ob­
serwatorium na Śrneżce komu­
nikuje: — W dn. "+S bm. wie­
czorem w Karpaczu temperatu 
ra wynosiła —13 st., pokrywa 
śnieżna 116 cm. Śnieg puszy­
sty; warunki narciarskie do­

bre.
W Szklarskiej Porębie tem­

peratura minus 9 st., pokrywa 
śnieżna 88 cm; zrzadka trafia­
ją się zaspy dochodzące do 6 m. 
Warunki narciarskie dobre.

WARSZAWA.  ̂(PA^O Pod-

c^ńTtwaP"w 6 ub.3 roku, 6pod­
kreślając, ^że praca ta upły-

stwa w dalszym ciąąuP przy­
czyniał się do zabezpieczenia 
spokoju publicznego, tak po­
trzebnego do twórczej pracy. 
W roku ub. wykryto i zlikwi­
dowano kilka poważnych o- 
środków akcji szpiegowskiej.

Znacznie poprawił się stan 
bezpieczeństwa w  kraju, o 
czym świadczy znaczny spa­

dek ilości napadów bandyc­
kich i zabójstw, zmalała tak­
że liczba przestępstw granicz­
nych. Miernikiem wzrostu do-

no do 3.060 kalorii dziennie. 
Podniesiono również stan sa­
nitarny i opiekę lekarską nad 
więźniem. Rozszerzony został 
zakres szkolenia i zatrudnie­
nia więźniów przez zakłada­
nie szkół przemysłowych, bu­
dowę hal fabrycznych, orga­
nizowanie biur konstruktor­
skich itp.

Ogółem preliminowane w y  
datki MBP są o około 4 pro® 
mniejsze niż w roku ub.

Btr.

P re m ie r  C yrankiew icz 
n a  u r o c z y sto śc ia c h  p o g r z e b o w y c h

nego, członkowie Rady Narodo 
wej Frontu Patriotycznego, po i 
słowie do Zgromadzenia Naro-
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gi Dymitrowa spocznie jego naj. 
bliższy towarzysz broni Wasyl 
Kolafow.

skiej Partu Chłopskiej, Rady

Z tsosiedzenta Sejmowej Komisu Przemysłowej

Wielki rozwój Przemyślu Ciężkiego
Wydatny wzrost produkcji i inwestycji w 1959 roku
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L ist o tw a r ty  k się ż y
w sp r a w ie  n a d u ży ć  w „C aritas”

ŁÓDZ. (PAP) W licznych 
listach otwartych do redakcji 
PAP w Łodzi księża z terenu 
Łodzi województwa łódzkie-

się^w p r a s ^ k o m u n ik ^ P A Ptsasnjasfs
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nkyZWpracy°fabryk w U Ikopl 
skich.

^Uroczystość jubileuszowa od 
była się w przerwie między

słocie*1 wstępnym “ wody 

c^M i^OPDybowski w^przemo^

„Halki" sprzed 30-tu la t i o-
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Publiczność, szczelnie wy­
pełniająca salę sądową na pro I 
cesie dręczycieli namysłow­
skich — przygląda się z odra 
zą piątce oskarżonych. Lecz 
poza odrazą — jest w tym 
spojrzeniu i zaciekawienie. 
Tak się patrzy na ludzi po- 
prostu z innego świata.

Oto znaleźli się wśród nas,

I g  Z r rg g : 
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darki cechowało wielkopaA,
skie traktowanie powierzone­
go im majątku, jak prywat- 
nej własności. Czuli się w Na 
mysłowie udzielnymi panami, 
nie widzącymi potrzeby tłu­
maczenia się przed kimkol­
wiek ze swej gospodarki.

Zachodzi tu  uderzające po­
dobieństwo umysłowości „wy-

IŚSS!
W Namysłowie kultywowa- 

no nadal pojęcia średniowie-
° v d a  WCdłb?: tyCh P°'ięĆ U"
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P rzyjaźń  p o lsk o -ru m u ń sk a
i Znamiennym zjawiskiem w 
fiaszej rzeczywistości jest sta- 
Jy wzrost zainteresowania sze 
rokich mas społeczeństwa dla 
spraw innych demokracji lu­
dowych, ugruntowanie się 
świadomości, że wszystko to, 
co dzieje się w Rumunii, na 
Węgrzech, w  Bułgarii czy w 
Czechosłowacji jest ważne, 
niezmiernie ważne również 
dla rozwoju i powodzenia poi 
skiej demokracji ludowej i 

' pokoju świata.
Dlatego właśnie gdy czyta­

my o osiągnięciach Rumuń­
skiej Republiki Ludowej, o 
wykonaniu planu gospodarcze 
go. o gigantycznei budowie 
kanału Dunaj—Morze Czarne, 
wiadomości te nie są dla nas 
obojętne. Przyjmujemy ja tak, 

i jakby to były nasze własne 
■sukcesy.

Dlatego rumuńskim masom 
I pracującym nie są obojętne 

nasze osiągnięcia, odbudowa 
polskich poitów, trasa W—Z 
i nasz Plan Sześcioletni.

Układ o przyjaźni i  wza­
jemnej pomocy, zawarty 
przed rokiem w dniu 26 stycz 
nia, był tylko nadaniem form 
prawnych serdecznym i bli­
skim stosunkom polsko-ru­
muńskim, które już istniały. 
Przyjaźń dwóch naszych na­
rodów nie datuje się od dzi­
siaj. Przedwojenne rządy, za­
równo w Polsce jak i w Ru­
munii, starały się wykorzy­
stać te uczucia sympatii, za­
wierając pakty, służące nie 
sprawie pokoju i demokracji, 
lecz obronie kapitalistycznych 
interesów. Od pierwszej chwi 
li po uzyskaniu niepodległości 
rządy Polski i Rumunii ure­
gulowały swe wzajemne sto­
sunki na płaszczyźnie intere­
sów ludu, na płaszczyźnie u- 
trwalenia pokoju i przeciw­
stawiania się agresji. Jest rze 
czą oczywistą, że przyjaźń 
polsko-rumuńska może rozwi­
jać się dzisiaj w całej pełni 
przede wszystkim dzięki współ 
nym ideałom, jakie przyświe­
cają obu narodom, wspólnym 
celom, jakim jest budowa so- 

r cjalizmu w obu krajach.
W pierwszym artykule pod­

pisanego przed rokiem układu 
czytrmy: „Wysokie umawiaią 
ce się strony oświadczają, że

wezmą udział we wszystkich 
poczynaniach międzynarodo­
wych, zmierzających do za­
pewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów i że wniosą 
swój całkowity wkład w rea­
lizację tych wzniosłych za-

Układ stosunków między­
narodowych i rozwój stosun­
ków między krajami demokra 
cji ludowej i Związkiem Ra­
dzieckim są żywym przykła­
dem, że ten naczelny punkt 
układu polsko-rumuńskiego zo 
stał wypełniony. W waice o 
pokój, która toczy się na świe 
cie niemal Od pierwszych dni 
po zakończeniu wojny — Pol­
ska i Rumunia wraz z całym 
obozem postępu biorą czynny

Układy zawierane między 
krajami demokracji ludowej 
tym przede wszystkim różnią 
się od układów, regulujących 
stosunki na zachodzie, że słu­
żą nie celom agresji, lecz po-

Piąty artykuł układu prze­
widuje, że oba kraje podejmą 
„w duchu przyjaźni i współ­
pracy wszelkie konieczne środ 
ki dla dalszego rozwoju i 
wzmożenia więzów ekonomicz 
nych i kulturalnych."

Rozwój stosunków ekono­
micznych między Polską a Ru 
munią, które rozpoczęły się 
już w roku 1945, świadczy, że 
układ zostaje skrupulatnie wy 
pełniany i że służy on w jed­
nakowym stopniu interesom 
gospodarczym Polski, jak i 
Rumunii.

Powiększa się z roku na rok 
wartość wymiany handlowej.

Dokonując w rocznicę pod­
pisania paktu przyjaźni, krót­
kiego bilansu wzajemnych sto 
aunków polsko-rumuńskich, 
stwierdzić możemy, że rok ten 
był rokiem dalszego wzmoże­
nia przyjaźni między obu na­
rodami oraz ożywienia współ­
pracy gospodarczej i  kultu-

Doświadczenie ostatnich lat 
pozwala rokować nadzieje, że 
przyjaźń polsko-rumuńska roz 
wijać się będzie naśal na tej 
samej płaszczyźnie obustron­
nych interesów, służąc spra­
wie światowego pokoju.

<pm)

Delegscp TrP-R w Moskwie
pazna*e os*ągn?ęcia RadzieeEdego

MOSKWA — Delegacja To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, która przybyła do 

'• ZSRR na zaproszenie Wszech- 
związkcwego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagra 
nicą, zaznajamia się z osiąg­
nięciami Związku Radzieckie­
go na wielu odcinkach życia go 
sr»darczego i kulturalnego.

Delegacja TPP-R zwiedziła 
w Moskwie Mauzoleum Leni­
na, Dom-Muzeum Lenina w 
Górkach oraz była obecna na 

. akademii żałobnej w Teatrze 
Wielkim w Moskwie, poświęco­
nej 26-tej rocznicy śmierci Le-

Goście polscy zwiedzili znaj­
dujący się w ppb.liżu Moskwy 
sowehoz „Polany leśne", któ­
ry powstał z inicjatywy Leni­
na w latach 1919 — 1920. De­
legacja, w której składzie znaj 
dują się przedstawiciele chło­
pów polskich, z dużym zainte­
resowaniem zaznajamiała się 
z sukcesami gospodarki sowcho

Z metodami szybkościowego 
ciecia metali zapoznała się de­
legacja polska w Moskiewskich 
Zakładach Budowy Maszyn 
„Krasnyj Proletarij".

S a m o lo ltY w a k c ji
z w a lc z a n ia  szk o d n ik ó w  le śn ych

WARSZAWA. (PAP) W la­
sach państwowych trw ają 

!. próbne poszukiwania larw  i 
poczwarek barczarki sosnów- 

i ki, osnui gwiaździstej, strzy-
! goni choinówki i poprocha 

cetyniaka, które zimują w 
ściółce leśnej. Na podstawie 

| materiałów, zebranych w cza- 
i.eie poszukiwań, Zakład Ochro

ny Lasu Instytutu Badawcze­
go Leśnictwa ustala metody 
zwalczania szkodników w  o- 
kresie wiosennym i letnim.

Na wiosnę 1950 r. przewi­
duje się m. in., podobnie jak 
w latach poprzednich, zwal­
czanie osnui gwiaździstej i 
brudnicy mniszki przy użyciu 
samolotów.

flteraioeiiy traktorów
liędą w ^ U n u n e  na czus

WARSZAWA (PAP) Na 
i ogólnokrajowej naradzie pra­

cowników warsztatów TOR 
i postanowiono, rozszerzając 
j: Współzawodnictwo, przyśpie­

szyć i zakończyć remonty trak­
torów do 15.111 br. 

i Prace remontowe w br., wy-

i»i tsat i) mJm
w a r t o ś c i  1 5  z t

l ' WARSZAWA (PAP) W 
| |  *wiązku z odbywającym się w 
i j Warszawie III Krajowym Zjaz 
,>j dem Zw. Zaw. Pracowników 

Poczt i Telekomunikacji, mini- 
1 Eter Poczt i Telegrafów zarzą- 
! dził wprowadzenie do obiegu 
Iłowego, okolicznościowego 

‘ fcnaczka pocztowego.
Znaczek ten, wartości 15 zł, 

| |  przedstawia listonosza dorę­
czającego gazety i korespon­
dencję mieszkańcom wsi. U gó­
ry znaczka, koloru fioletowego, 
Widnieje napis „III Krajowy 
Zjazd Zw. Zaw. Prac. Poczt i 

- l  Telekomunikacji",

konywane będą szybciej, niż w 
latach poprzednich, gdyż war­
sztaty TOR wykonują tylko 
naprawy silników, a remont 
pozostałych części traktorów 
przeprowadzają zespołowe war 
sztaty PGR. W arsztaty silni­
kowe TOR wyposażone są we 
wszelkie nowoczesne maszyny 
i narzędzia precyzyjne, co rów­
nież przyczyni się do szybszege 
i dokładniejszego przeprowa­
dzenia remontów.

Znacznym ułatwieniem w te­
gorocznym sezonie napraw 
jest duża ilość kompletów czę­
ści zamierfnych do traktorów, 
które produkuje się już w

W celu jak najlepszej eks­
ploatacji wyremontowanych 
maszyn w nadchodzącej wio­
sennej akcji siewnej, pracow­
nicy warsztatów TOR posta­
nowili wykonać pierwsze pra­
ce polowe wspólnie z trakto­
rzystami i pokazać im jedno­
cześnie, jak każdy traktor po­
winien być prawidłowo obsłu­
giwany i konserwowany, ^

Drogi cl z* en procesu wroylawskścgo

Z ak ład  OO. B onifratrów  w N am ysłow ie

katownią chorych dzieci
Na popołudniowym posie­

dzeniu w pierwszym dniu pro 
cesu składał wyjaśnienia prze 
or zakładu, oskarżony Win­
centy Florczak:

Ksiądz Florczak przyznał 
się do winy, próbując jedynie 
nieudolnie zaprzeczać dokona 
niu przestępstw na tle seksu

Ks. Florczak zmuszony był 
przyznać, że zniszczenia i de­
wastacje jakim uległ zakład 
w Namysłowie podczas woj­
ny, dzięki wielomilionowym 
dotacjom Min. Odbudowy, 
Min. Zdrowia i Min. Oświaty, 
zostały usunięte, zakład zo­
stał wyposażony w niezbędne 
urządzenia — i że również je­
dynie dzięki stałym subsy­
diom z kuratorium okręgu 
szkolnego, a także Minister­
stwa Zdrowia — zakon mógł 
prowadzić odbudowany za­
kład.

Ks. Florczak usiłował — ku 
oburzeniu całej sali — przed 
stawić zakład w Namysło­
wie za czasów swego kierów 
nictwa w sielankowych bar­
wach, stwierdzając jakoby wy 
chowankowie mieli „nadmiar" 
jedzenia, „doskonałą" odzież 
i w ogóle byli „starannie i 
troskliwie" wychowywani.

Ta perfidna, oparta o ogól 
niki, linia obrony nie wytrzy 
mała jednak konkretnych py­
tań, które zadał oskarżonemu 
sąd i prokurator. Oskarżony

‘frrolij.rhtor dr Cbtcio
przyznał np., że uzdolnionego 
do malarstwa chłopca, ks. 
Florczak, mimo jego próśb i 
zaklinań, specjalnie skierował 
do najcięższych prac w pcflu.

Osk. ks. Florczak, mówiąc 
o metodaeh wychowawczych 
stosowanych w zakładzie, usi 
łował stale przemilczać włas­
ną działalność, ale zmuszony 
był przyznać, że osk. Micha­
łowski dręczył chłopców, za­
mykając ieh w izolatkach. 
„Ale pi -ocież łagodnymi me­
todami !u mc by się nie dało 
zrobić" - dodaje cynicznie o- 
skarżon;

Przew. czy oskarżony sam 
nigdy nie stosował kar fizycz

Ks. Florczak: ja sam ude­
rzyłem kilka razy chłopców, 
ale przeważnie stosowałem 
perswazje.

dzi kategorycznie, iż dokonał 
on na nich gwałtu — oskar­
żony — usiłuje przekonać 
sąd, że jest to skutek „mści­
wości" chłopców.

Przew.: A za co się mieli 
mścić? — Czy przypadkiem 
nie za to, że byli bici, że cho 
dzili głodni, obdarci i bosi? 

ł
Wczorajsze posiedzenie w 

procesie namysłowskim, Sąd 
Apelacyjny rozpoczął od prze

Jadwiga Śmieja. Jej wyjaśnie­
nia odbiegają nieco od wyjaś­
nień innych podsądnych.

— Przyznaję się do winy — 
mówi... — Muszę tylko zazna­
czyć, że nie biłam dzieci kijem. 
Osadzałam je w kibitce i biłam 
ręką, bo takie były „porządki" 
w zakładzie.

Chłopcy pracowali w kuchni, 
myli w zakładzie podłogi i ustę 
py. Wykonywali także inne pra 
ce. Nie była to dla nich robota

Oskarżony Michałowski składa sądowi wyjaśnienia

Pr zew.: a kiedy perswazje 
nie pomagały ?

Ks. Florczak: wówczas kar 
ciłem chłopca paskiem, przy 
czym mógł on wybierać czy 
chce dostać moim paskiem 
czy swoim. Poza tym mia­
łem też patyk grubości palca.
Sam pytałem karconego, ile 

chce dostać i wymierzałem 
mu karę od 3 do 10 razy.

Oskarżony przyznaje się 
następnie, , że bił wychowan­
ków po twarzy i upijał się.

Prok.: Dlaczego karcąc
swych uczniów, kazał im 
ksiądz rozbierać się ?

Ks. Florczak: Przypuszcza­
łem, że na przyszłość taki 
chłopiec będzie się wstydził i 
nie będzie niegrzeczny.

Na pytanie prokuratora 
czym lts. Florczak tłumaczy 
takt, że kilku chłopców twier

słuchiwania współoskarżonej 
zakonnicy Dorsz. Składała ona 
Wyjaśnienia na temat prowa­
dzonych przez nią ksiąg. Tych 
ksiąg, w których stwierdzono 
bądź brak śladów otrzymania 
olbrzymich sum wpływających 
do zakładu, bądź skonstatowa 
no zapisy sum znacznie mniej 
szych od otrzymywanych.

Siostra Dorsz tłumaczy te 
zjawiska — zwykłymi... omył 
kami. Wszystkie!

Gdy jednak prokurator za­
pytał ją, dlaczego stale popeł­
niała omyłki przez wpisywa­
nie sum mniejszych, nigdy zaś 
większych, siostra Dorsz o- 
świadczyła:

— Nie umiem tego wytłu­
maczyć. Czasem O. przeor da 
wał takie polecenia...

Pewnie, pewnie. Wytłuma­
czyć to  się w ogóle nie da. A 
że ojciec przeor dawał takie 
polecenia •— nikt o tym nie 
w4 pi. ^

Bardzo interesująco wypad­
ło wczoraj zeznanie oskarżone 
go Ignacego Michałowskiego.

— Przyznaję się — oświad 
czył Sądowi — do osadzania 
wychowanków w izolatkach. 
Nie przyznaję się jednak do

W świetle zeznań Michałow 
skiego, jego czynności były w 
zakładzie bardzo skromne. Po 
legały one na budzeniu dzieci na 
pilnowaniu żeby się umyły, po 
modliły, zjadły śniadanie — i 
do szkoły! Ze szkoły zaś na 
obiad, a potem na siatkówkę, 
piłkę nożną i do czytania ksią 
żek. Przeważnie żywotów 
świętych. Nie brak było jed­
nakże i innej lektury. Chłopcy 
byli ubrani dobrze; jeśli mieli 
dziury w spodniach — to dla­
tego, że złośliwie wycinali je 
nożami podczas prac w kuch-

— Dlaczego oskarżony za­
mykał dzieci w ciemnicy? — 
zapytał Michałowskiego prze­
wodniczący.

— żeby nie niszczyli mienia 
państwowego — odpowiedział 
zeznający.

— Czym tłumaczy sobie o- 
skarżony twierdzenia chłop­
ców, iż bił ich za byle co?

— Zwykłą złośliwością.
— Dlaczego wychowankowie 

tak bardzo bali się przeora?
— Bo kiedy ich do siebie 

wzywał, to podobno stawiał 
na kolana.

— Czy oskarżony dostrzegł 
jakieś niepokojące objawy w 
prowadzeniu się chłopców?

— Tak. Raz widziałem, jak 
zbliżali się do siebie po zdję­
ciu dolnej bielizny. Powiedzia 
łem o tym przeorowi.

— Jak  na to zareagował?
— Powiedział, żeby uważać.
— Nie komunikował tych 

spostrzeżeń lekarzowi sam lub 
przez oskarżonego?

— N!e.' Powiedział tylko: 
uważać gdzie, kto i z kim...

— Czy dzieci odnosiły się 
do oskarżonego wrogo?

— Tak. Mówiły: „żeby nie 
było Michałowskiego i przeo­
ra, byłoby u nas lepiej".

— Dlaczego tak mówiły ?
— Przez, złośliwość. Za to, 

że im przeszkadzałem niszczyć 
mienie państwowe. Raz nawet 
jeden z wychowanków odez­
wał się do mnie: „Ty... synu, 
mnie będziesz wychowywał?!"

— Bardzo niewdzięczna by 
ła moja praca — dodał Micha 
łowski z goryczą.

*
Przed sądem staje oskarżona

odpowiednia. Ale tak kazał o.

Dzieci czasem skarżyły się, że 
są głodne i chodziły do kuchni 
prosić o posiłek. Skarżyły się 
również, że o. przeor zamykał 
je w kibitce. Ja sama zamyka­
łam najwyżej na 48 godzin.

W kibitce na cementowej po­
dłodze były tylko dwa matera­
ce — oświadcza osk. Śmieja. — 
Nie zdawałam sobie sprawy ze 
swoich czynów, bo inni robili

Dzieci czuły się w \ zakładzie 
źle, gdyż nie miały rozrywek, 
a zakład — ludzi do zajęcia 
się dziatwą. Jedynymi dla hiej 
rozrywkami były tam tylko spa 
cery i piłka nożna.

smarowano smalcem lub map 
meladą; cieniutko, bo tylko 
dziurki były zakryte. Gdy mó 
wiliśmy przeorowi, że jesteś­
my głodni, odpowiadał nam 
na to:

— Do obiadu wytrzymacie...
Chłopcy, którzy pracowali

u przeora (Jan Leszkiewicz ł  
P iotr Janicki) dostawali lep* 
sze ubranie i lepsze jedzenie. 
Nasze zupy kraszono oliwą; 
były bardzo niesmaczne. To­
też szliśmy do roboty głodn5 
bo o. przeor „zaraz Jał i t  
mykał do kibitki". Na pp_ 
gdy odchodził od nas co kol-- ‘ ”, 
wiek dalej, zrywaliśmy m ar­
chew lub brukiew j  trochę 
podjadali — mówi świadek,

— Bił o. przeor kijem " pa­
sem, albo gumą. ..Kazał roz­
bierać się do naga, opasywał 
głowę kolanami i lał". Kto miał 
dostać 20, gdy krzyczał do­
staw ał 40. Ja  byłem bity wie­
lokrotnie. Ile razy — nie po­
liczyłbym tego na rękach. Raz 
o. przeor pobił nas trzech 
przy pracy — bez winy. Nio­
sło wtedy od niego wódką. In  
nym razem, gdy leżałem w  
łóżku z gorączka — zeznaje 
Jakub Kil — ojciec Florczak 
kazał mi wstać z łóżka i pójść 
za nim do jego mieszkania. 
Tam na goło pobił mnie za 
jakieś przewinienie przed cho

Przewodniczący do osk. Flor 
czaka: — Co oskarżony powie 
na zeznanie tego świadka?

Osk. Florczak (dosłownie) — •>
Co do bicia — jest to fakt, co 
do jedzenia — to nieprawda.

Świadek, kontynuuje zezna­
nia "dalej: — W „kibitce"
chłopcy siedzieli tylko w co­
dziennym ubraniu. Nawet w 
zimie — chociaż kibitka była 
nieopalćłna. Leżało się tam  na 
jednym sienniku, drugim trze 
ba się było z chłodu r.dkry-_ - 
wać. Pod głowę me dawali 
nic. Jeden chłopak, zamknięty 
w „kibitce" głośno lamento­
wał i tak długo bił w drzwi 
nocami, aż w kcńcu jedną zła, 
mai. Dopiero wtedy go wy­
puszczono.

Kiedy osadzonym w kibitce 
dzieciom podawałam jedzenie 
— zeznaje dalej Śmieja — nie­
raz widziałam, że płaczą. Wtedy 
je wypuszczałam. Zamykano 
tam dzieci tylko w ubraniu.

Na pytanie przewodniczącego 
zakonnik Rydel stwierdza:

— Widziałem, jak Śmieja bi­
ła dzieci paskiem.

Śmieja: — Tak było: raz u - 
derzyłam.

Zeznaje pierw 
szy świadek, 16- 
letni wychowa­
nek zakładu w 
Namysłowie, Ja- 
kób Kil.

kładzie pod nad­
zorem osk. Mi­
chałowskiego — 

mówi. — Było przy nim gorzej, 
niż przy jego poprzedniku. Pra 
cowaliśmy w zakładzie przez 
cały rok. Zawsze bardzo dużo. 
Co rano wyganiano nas do robo 
ty. Nie można się było na to 
skarżyć, bo o. przeor bardzo
bił.

Kiedy dawano na obiad mię 
so, często nie można go było 
jeść, tak  śmierdziało! Chleb

Gdy przyjeżdżali do zakła- 
du goście, posyłano chłopców? 
do browaru po piwo. Do poki 
jów księży noszono kotlety, n »  
leśniki i „kraszone" ziomniał 
ki. My dostawaliśmy w odni? 
stą zupę z kaszą.

Na śniadanie otrzymywali^ 
my kawę z mlekiem w prosa' 
ku. Nawet bardzo wygłodnia' 
li chłopcy nie mogU tege

Prze w.: Czy był taki dzień, 
w którym przeor Florczak 
nie zbiłby kćóregsś z wych*»

Świadek: Nie, takiego dnia 
nie było. Codziennie musiał 
kogoś bić...

Przew.: Czy świadek pro*
sił go kiedy, vy nie bił?

Świadek: Nie prosiłem, bo
zgóry wiedziałem, że to nie 
pomoże...

Przew.: Na fjak długo świaj 
dok zamykany był do „kibitS 
ki“ ? /j

świadek: Nieraz na 48 go­
dzin. Otrzymywałem jedzenie 
tylko raz dziennie. Często on 
sadzonym w ciemnicy żabie-: 
rano buty. Siedzieliśmy więc 
boso. Posadzka w ciemnicy, 
była betonowa. Koców nie dq!

Okratowane okno w „łagodniej 
szej kibitce“

Grupa świadków powołanych na rozprawę w dniu wczoraj- 
e.zyin, Foto: Czelny Wrocł«<

Drzwi w ciemnicy, ze śladami uderzeń nóg — iisiłującyci* 
wydostać się z niej wychowanków
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Kobielu z kielnią murarską
• W  budownictwie dokonał się 
przewrót. Do słownika murar­
skiego weszły nowe słowa: sy­
stem taśmowy, po*-'- -wy, szyb­
kościowiec, słowo „norma" na­
wało nowego sensu. Zmieniło 
,ię wszystko. Najbardziej zmie 
tł pie '■-'o-riek i jego stosunek 
> pracy. Zjawił się nowy 
irarz — kobieta.
,Vidziałem dwie murarki 
v pracy, znane zresztą przo 
•nice: Irenę Kozioł i Kazi- 
■ę Wysocką. Jeżeli mówi 

radości pracy, to widać 
'aśnie tam, przy budo- 
jiedla robotniczego na 

•ie, gdzie < wie młode 
czyny, układając cegłę za 
wznoszą domy dla świa­

ta pracy.
J  _  Wybudujemy domy ponad 

chmury — mówi Kazimiera 
Wysocka z uśmiechem.

Irena Kozioł i Kazimiera 
Wysocka pracują wydajnie. 
Ostatnio osiągnęły po 270 proc. 
normy. Mogą więc uśmiechac 
się rado::iie, z poczuciem dumy 
z dobrze wykonywanych obo-

|  W'^ ? Z W'p0C,ątku było trudno 
mówi Irena Kozioł. — My­

ślałyśmy, że trzeba się śpie­
szyć i sz'’bko meczałyśmy się. _ 
Ale mówię do Kazi: trzeba
znaleźć sposób. I znalazłyśmy.

— Teraz, ani się obejrzysz,' 
jak  ""niańa przychodzi — wtrą 
ca Wysocka. — Ale jeszcze z 
czym było trudno, to nie mo-

 Bo już przeszło. Zresztą
mogę powiedzieć, to teraz jest 
dobrze. Mężczyźni drwinki so­
bie urządzali. Nie wierzyli w 
„baby-murarzy". A my nic. 
Tylko zęby zacięłyśmy. Myśla­
łyśmy sobie: pokażemy wa™
A teraz już się przekonali.

— Nowym murarkom już 
nie ''kuczaią. Nabrali zaufa­
nia do kobiet — stwierdza z 
iiumą Wysocka.

— Jakie są wasze plany na 
-przyszłość?

— "Uczęszczamy obecnie na 
kursy doszkalające — wyjaś-

’ nia stateczna Irena Kozioł. —
I chyba na tr~ ' nie skończy­
my. Chcemy . ? dalej uczyć. 
N a Mirowie już jedna murar- 

a uczy się na t^ bn ika  budo- 
unego. I my z Kazią nie po­

gniemy w tyle;

-SruŻa zmiany jest 10 mi-
Laskowska do ostatniej 

iii pracuje spokojnie. Do-
na (iźwięk gongu odcho- 

i od swojej „maszyny". Nie- 
iwsm wraca z banieczką oli- 
,y i flanelową szmatką.

— Ciężko? Wcale nie cięż­
ko — mówi z powagą Natalia 
Laskowska. — Trzeba tylko 
pracować uważnie.

Z szacunkiem patrzę na 
drób” '  figurkę yindziarki. Nie 
■widać "a  niej zoczenia , 

g  - — Nie od razu o sta łam
f 5 ' windziarką — opowiada La­

skowska. — N" ~"zątku roz­
nosiłam tu kawę robotnikom. 
Potem awansowałam na maga- 
zynierke. a windziarką zosta­
łam przypadkowo.
■ —• Bez nauki?

\ — Uczyłrm się, ale po kry­
jomu. P r z ^ - ^ - H m  sie; jak 
pracuje windziarz. Raz nie 

; ■’ przyszedł do pracy. Zgłosiłam 
się, ż^by go zastąpić. I już zo­
stałam przy tym. -

Laskowska zamyśliła się na 
chwilę, przez twarz jej prze­
biegł lekki rumieniec.

— Czy pracę można ko­
chać? — pyta.

— Można.
— Mogę sie przyznać, że ko­

cham moją pracę. Dzięki niej 
stałam się innym człowiekiem. 
Lubią mnie, szanują. I  właś­
nie za to, że dobrze pracuję.

Na budownictwie ciągle je­
szcze ciąży konserwatyzm, wy­
rażający się m. in. w lekcewa­
żeniu kobiet jako iły roboczej.
Jak  daleko konserwatyzm ten 
zzwaiył na zatrudnieniu ko­
biet w budownictwie — świad­
czą .cyfry. W styczniu 1949 r. 
w przedsiębiorstwach trzech 
Centralnych Zarządów Mini­
sterstwa Budownictwa praco­
wał- 6,9 proc. kobiet, w sierp­
niu zaś 8,7 proc. Postęp jest 
nie ‘ny.

Jak ię ' są p rzy tony  tak ni­
kłego zatrudnienia kobiet w 
budownictwie? W Polsce nie 
posiadamy dotychczas systema 
tycznego szkolenia kobiet w za­
wodach budowlanych. Problem 
ten byłby yw części rozwiąza­
ny, gdyby kobiety ■ miały na 
miejscu pracy pełne możliwo­
ści uzyskania kwalifikacji. Oka 
żuje się jednaki że spośród 20 
tys. robotnic, zatrudnionych w 
budownictwie, dotychczas tyl­
ko tysiąc otrzymało przeszko­
lenie zawodowe.

Najważniejszym warunkiem 
szerszego zatrudnienia kobiet 
vy budownictwie jest uspraw-

nienie akcji socjalnej. Spokoj­
nie, a więc i wydajnie pracu­
je kobieta-matka, gdy ma pew­
ność, że dziecko jei znajduje 
się pod należytą opieką.

Nie . zawsze i nie wszędzie 
dobrze rozwiązana jest sprawa 
odpowiedniej odzieży roboczej. 
Nie rzadko słyszymy narzeka­
nia kcbiet, zatrudnionych w 
budownictwie, na brak odpo--

w i s ■ ego obuwia i kombine­
zonów.

Plan 6-letni przewiduje m. 
in. rozszerzenie szkolenia za­
wodowego kobiet dla budowni­
ctwa, jak również usunięcie bo 
laczek natury socialnei, stano­
wiących przeszkodę w ich pra­
cy. Zadania te pa pilne i nie 
należy odkła-^ć ich na jutro.

Felicja Mańska.

j i s r Ę & n  ar

W kołchozie im. SloHin
Na zboczu góry grupa koł­

choźników karczowała laś przy 
pomocy potężnego*i gąsienico­
wego traktora. Przygotowywa 
no działkę pod upraw ę' herba 
ty w kołchozie im; Stalina; po 
łożonym w malowniczym za­
kątku Adżarskiej Autonomicz 
nej Republiki, wchodzącej w 
skład Gruzińskiej . Republiki 
Związkowej.

. Tutaj, w górach, prawie 
każdy j^awałek ziemi wydzie 
ra  się przyrodzie wytrwałą 
pracą. Przy pornocy państwo­
wej stacji maszynowo - trak­
torowej kołchoźnicy osuszyli 
błota w dolinie rzeczki ICinti- 
szi, założyli na jej brzegach 
ogrody cytrusowe, wydarli

Riótif do »Słou/a«.
80 ezy 110 ?

O s s b ?  n a r o d o w o ś c i  n e m e c i t e i
k o r z n t a i ą  z u b e z p ie c z e ń  sp o łe cz n y ch

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych we Wrocławiu 
podaje do wiadomości, że oso 
by narodowości niemieckiej 
podlegają z chwilą zatrudnie­
nia na terenach Państwa Pol­
skiego obowiązkowa ubezpie­
czenia w pełnym zakresie. 
Zgłoszenia zatrudnionych po­
winny być zaopatrzone prze;

9 NOWYCH 
SZKÓŁ ROLNICZYCH

•  WROCŁAW. — Na D. Ślą 
sku odbyło się otwarcie roku 
szkolnego w 8 nowouruchomio- 
nych szkołach rolniczych dla 
praktyków - specjalistów.

W Sołtysowicach pod Wroc­
ławiem otwarto szkołę wodno- 
melioracyjną, w Oławie szkołę 
weterynaryjną, zaś w Buków- 
ku (pow. średzki), Pieszycach 
(pow. dzierzoniowski) i Stare] 
Łomnicy (pow. bystrzycki) — 
Szkoły dla specjalizujących się 
w hodowli krów i trzody chlew 
nej. Ponadto uruchomiono w 
Wambierzycach, pow. kłodzki 
— szkołę upraw polnych, w 
Świdnicy — szkołę handlu rol­
nego i w Miliczu — szkołę o- 
g r o d n i c z ą . ______________

pracodawcę’ w uwagę, że od­
noszą się orie do osób naro­
dowości niemieckiej. Jeńcy 
wojenni nie podlegają ubez­
pieczeniu.

Osobom narodowości nie­
mieckiej, posiadającym zielo­
ne zaświadczenie wydane 
przez Ministerstwo Ziem Od­
zyskanych lub inne dokumen­
ty, zastepujące to zaświadcze­
nie, udziela się wszystkich 
świadczeń, przewidzianych w 
ubezpieczeniach społecznych 
dla osób narodowości polskiej.

Osobom narodowości nie­
mieckiej udziela sie świad­
czeń rentowych również z ty­
tułu ich uprawnień nabytych 
w niemieckich instytucjach 
ubezpieczeniowych. Osobom 
otrzymującym renty - oraz 
członkom ich rodzin p rzysłu ­
gują wszystkie świadczenia 
dodatkowe, związane z rentą, 
a więc pomoc lecznicza, pro- 
tezowanie zasiłki rodzinne, 
zasiłki pogrzebowe itd.

Bliższych informacji udzie­
lają zainteresowanym O. R. 
Z. Z. we Wrocławiu, wszyst­
kie ubezpieczalnie społeczne i 
oddziały ZUS._________

górom, porosłym lasem i krze 
wami, dziesiątki hektarów zie 
mi pod uprawę herbaty.

Kołchoz posiada plantację 
drzew eukaliptusowych, bam­
busowych, plantacje mandary 
nek, pomarańczy, założone po 
wprowadzeniu gospodarki ko­
lektywnej. Dawniej uprawiano 
tu jedynie kukurydzę, jęcz­
mień i winogrona.

Kołchoz im. Stalina składa 
się ż 250 zagród i prowadzi 
wielotorową gospodarkę. Człon 
kowie kołchozu żyją dostatnio 
i wygodnie. Murowane domki z 
szerokimi oknami i weranda­
mi przypominają podmiejskie 
wille. Każdy ma 3—4 pokoje 
z kuchnią. W centrum osady 
widnieją gmachy klubu, zarzą 
du kołchozu, szkoły. Na krań 
cach mieszczą się warsztaty, 
składy, garaże, elektrownie. 
Wielu spośród kołchoźników 
posiada własne samochody.

Dochód kołchozu w 1948 r. 
wyniósł około 4 milionów ru 
bli, a w 1949 r. — ponad 4 
miliony, Ludzie, którzy przy 
gospodarce indywidualnej nie 
mogli związ '• końca z koń­
cem i przymierali głodem, poz 
nali teraz znaczenie i wartość 
pracy kolektywnej. Na zie­
miach, przez które nie można 
było przejść ani przejechać, 
kwitną ter?? Irzewa pomarań 
czowe, a nr* 'zaj pomnaża bo 
"actwo kraiu.

Gdy przybyła tu w ubieg­
łym roku wycieczka chłopów 
czeskich, jeden z delegatów, 
Sławik Bomimir, powiedział: 

— T~kie ycie wydawało mi 
się d^ychczas nieziszc7alnym 
marzeniem. Teraz widzę, że 
że stało się Tzoćzjrwistośeią.

W. Gorbaczow

Nie lada zagadkę miał do roz 
wiązania jeden z naszych czy­
telników, często korzystający z 
usług PKP na trasie Wroc­
ław — Głuchołazy. Kupując 
bilet w kasie kolejowej, otrzy­
mywał stale bilet drukowany, 
na którym w rubryce „kilo­
metry" — podana była cyfra 
108 km, a w rubryce „cena“ — 
kwota 80 zł.

Ponieważ w kasie zabrakło 
biletów drukowanych, kasjer 
wydał naszemu czytelnikowi 
bilet wypisywany. I tu właś­
nie okazało się, że odległość z 
Wrocławia do Głuchołaz jest 
do tej pory nieznana. Kasjer 
wypisał bilet na 150 km, żąda­
jąc 110 zł opłaty.

Czytelnik pisze: „Na moją

dwukrotną prośbę ażeby spraw 
dzić ilość kilometrów, kasjer 
odpowiedział mi, że nie ma cza­
su i  że od dnia dzisiejszego ' 
mam płacić 110 zł, a nie jak  
dotychczas".

Podobnie jak czytelnik, nie 
możemy rozwiązać skompliko- ' 
wanej zagadki. Wierzymy jed­
nak, że dopomoże nam w tym 
DOKP. Bilety — wypisywany 
i drukowany znajdują się w 
naszej redakcji. Jeden z nich 
— od stacji Głuchołazy do sta- ' 
cji Wrocław nr 00034 wysta­
wiony został w Głuchołazach ' 
na odległość 108 km, drugi — 
wypisany został1 na Dworcu 
Głównym we Wrocławiu w 
dniu 11 stycznia br. i posia­
da nr 012488.

Chleb i p a p ie r

25 lespolów samakszlr I lenia
z o rg a n iz o w a n o  w 3  p o w ia ta c h

Staraniem Inspektoratu Kul 
turalno - Oświatowego Spół­
dzielni Wyd.-Oświat „Czytel­
nik" zorganizowano w powia­
tach: ząbkowickim strzełiń- 
skim i dzierżoniowskim 25 ze 
społów samokształceniowych.

Aby praca w tych zespołach 
byłs prowadzona planowo i 
metodycznie, I. K. O. zorga­
nizował dla ich przewodni­
czących 3-dniowa konferencję 
instrukcyjno-informacyjną we 
Wrocławiu, która rozpoczęła 
się dnia 25 bm. O godz. 9 dwu 
godzinnym wykładem na te­
mat zagadnienia czytelnictwa 
i samokształcenia na tle po­

lityki kulturalnej Polski Lu­
dowej". ' wygłoszonym przez 
ob. Dolińskiego, kier. Kult.- 
Oświat. O. R. Z Z.
' Nadmienić należy, iż podob 

ny kurs dla 23 przewodniczą­
cych odbył się w I. K. O. 
przed dwoma tygodniami.

Koszty przejazdów. Wyży­
wienia, noclegów i wieczoro­
wych rozrywek kulturalno- 
oświatowych pokrywa całko­
wicie I. K. O.

Kierownicy zespołów, w ra­
cając do swych zakładów pra 
cy, są zaopatrzeni w lekturę 
niezbędną do opracowania wy 
branych tematów.

Jeden z Czytelników pisze:
„Po co pani dała jej ten pa­

pier“ — tymi słowami, którym  
towarzyszyło uderzenie pięścią 
w ladę, interv>cniował kierow­
nik sklepu PSS nr ISO przy 
Placu PKW N w dniu 21 stycz­
nia br. o godz. 15.05 na wyda- 
nie-przez sklepową na prośbę 
klientki kawałka papieru do 
zapakowania zakupionych w 
tym sklepie dwóch bochenków

Jako niemy świadek zajścia 
nia odważyłem się już prosić 
w tym sklepie o chleb i opuści­
łem niegościnny lokal.

W  sąsiednim sklepie, ku mo­
jemu najwyższemu zdziwieniu, 
otrzymałem zadany chleb, za­
winięty w papier".

Poruszaliśmy już niejedno­

krotnie w tej rubryce sprawy 
pakowania towaru zakupione- ' 
go przez klientów. Pomijając 
już względy estetyczne, to 
przff.tr :. :;anie najprostszych. 
choeb” jogów Hgienicznych i  
nakazuje pakować towar na­
wet bez uprzedniego żądania 
klienta. Ekspedienci i kierów- t: 
nicy sklepów nie mogą wyma­
gać, a ? 'liv kupujący przynosił • 
opakowanie ze sobą.

Vwiemy cz" - kierował się 
kierownik sklepu, wyrażając : 
swoje oburzenie. Wiemy tylko, 
że wypadek podobny do opisa­
nego nie nowinien się już po­
wtórzyć. Powinno o tvm parnię 
tać kierownictwo PSS, dostar­
czające do swoich sklepów pa­
pier przeznaczony na opako­
wanie towarów.

Odpowćedzi redakcji
Czesław Kusynowski. Fak­

ty o których Ob. pisze, są nam 
znane. Czytając stale „Słowo 
Polskie" zapewne Ob. zwrócił 
uwagę, iż temat ten porusza­
liśmy już kilkakrotnie.

Bol<nław Garboi. Za życze­
nia dziekujemy. Nadesłanego 
materiału nie wykorzystamy.

Włodzimierz Kościewicz. Na 
leży zgłosić się do terenowego 
zarządu ZMP, który może skie 
rować Obywatela do Wrocła­
wia, na kursy przygotowawcze 
na wstępny rok studiów uni­

wersyteckich. Zamiary Obywa, 
tela są możliwe do zrealizowa­
nia. Wyższe uczelnie stoją o- 
tworem dla wszystkich pragną 
cych się uczyć.

Aleksander Cetis. W poru­
szanej snrawie radzimy zwró­
cić się do „Przekroju". Obfity 
materiał na poruszany przez • 
Ob. temat znajduje się w re­
portażu Jerzego Waldorffa pt. 
„Otwarte głowy i zamkniętą 
kawerny". Reportaż ten uka­
zał się w 1948 r.

/$/«» smer&Siint świecie
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OBSERWATORIUM 
ASTRONOMICZNE 

NA KRYMIE
Na miejsce zniszczonego 

przez hitlerowców Obserwato 
rium Simejskiego, powstaje 
teraz na Krymie nowe, naj­
większe w Europ-o centralne 
obserwatorium astronomiczne 
Akademii Nauk ZSER do ba­
dań astro - fizyczi .• ch.

Radziecki prze;: ;. ;ł optycz­
ny pracuje obecnie nad wy twa, 
rzaniem przyrządów i instru­
mentów dla tego obserwato­
rium. Produkowany w tym ce 
lu sprzęt stanowi ostatnią zdo 
bycz techniki optycznej. Mię­
dzy innymi obserwatorium o- 
trzyma 400 mm astrogrsf, dru 
gi mały astrograf, Spektralny 
helioskop i wiele innych naj­
nowocześniejszych przyrzą-

Obserwatorium. otrzyma też 
niezwykle subtelny _ spekto- 
graf, służący do badań promie 
niowania rozproszonych w 
przestrzeni materii gazowych. 
Pracownicy budowanego obser

watorium przeprowadzili już 
wiele badań rozszerzających 
dotychczasowe wiadomości o 
strukturze ciał niebieskich. 
Szczególnie cenne są wyniki 
badań t. zw. „nowych gwiazd", 
czyli takich, których blask 
zwiększa się nagle parę tysię

^ORYGINALNY ZWYCZAJ 
BIEGAJĄCYCH PTAKÓW 
Typowym „szybkobiega­

czem" wśród ptaków jest 
struś. Potrafi on przebiec do 
40 km na godzinę. Strusie ma 
ją swoje zupełnie specyficzne 
zwyczaje. Żyją gromaclnie i 
gromadnie przenoszą się nie­
raz z miejsca na miejsce, 
przy tym charakterystyczny 
jest ich zwyczaj t-zw. „walco 
wania“. Polega on na tym, że 
strusie po przebiegnięciu 100 
mtr. zatrzymują się nagle i 
wznoszą się do góry, wirując 
przez pewien czas nad jed­
nym punktem. Taki taniec stru 
siów przedstawia wspaniały 
widok. Po odtańczeniu swego 
powietrznego tańca, Btrusie 
znów biegną dalej, tak, jak

gdyby taniec dawał im wypo-

Jak wiadomo, strusie cenio­
ne są dla swych pięknych 
piór, którymi ozdobione są wy 
łącznie samce. Dawniej dla 
zdobycia piór polowało się na 
ptaki, niszcząc je niemiłosier­
nie. Obecnie hoduje się sam­
ce strusie na specjalnych far 
mach Południowej Afryki, Au 
stralii i Kalifornii i co 8 mie­
sięcy wycina się bezboleśnie ' 
najpiękniejsze okazy piór. 4-lot • 
ni struś dostarcza rocznie od 
30 do 40 cennych piór.

NIEODSTĘPNYM 
TOWARZYSZEM 

KAŻDEGO NARCIARZA: 
:awodnika, turysty, instruktora 

i ncznia — pismo

i
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PufbSiczno dysldtisja
o „HoslsiewskisEi cSsaralderze**

Gdy przedstawienie „Mos­
kiewskiego charakteru" skoń­
czyło się o 11-ej w nocy i sa­
la zaczęła gwałtownie pusto­
szeć, myślałem, że zapowie- 
dzianej dyskusji w ogóle nie 
będzie. Że niedociągnięcia or­
ganizatorów zemściły się na 
nich samych w sposób bardzo 
przykry. O drugiej po półno­
cy, wracając do domu, byłem 
już zupełnie innego zdania.

Do tych dyskusji nad wysta 
■wianymi sztukami, teatr wro­
cławski, na pewno najbardziej 
nowatorski w dziedzinie orga 
nizacji widowni, tęsknił od da 
wna, od dwu chyba lat. Tęsk­
nił do nich, świadom niemocy 
realizacji swoich tęsknot. Tru 
dno było może dyskutować z 
robotniczą widowni? nad ko- 
nediami Fredry czy nad 
Izekspirem. żadna jednak sztu 
a nie nadawała się tak bar- 
c do dyskusji, jak właśnie 
loskiewski charakter". 
Sofronow, sam pochodzący 
Masy robotniczej, rozumie

przecież psychikę robotnika na 
wylot, na jego scenie żyją lu 
dzie realni i zawiązują się kon 
flikty socjalistyczne. Słuszne 
było porównanie dyr. Szletyń 
skiego konfliktu jednostki z 
otoczeniem w „Niemcach" 
Kruczkowskiego — z cząstko 
wym-> konfliktem dyrektora Po 
tapowa. Stokroć słuszniejsze 
wydaje mi się jednak stwier­
dzenie, że w sztuce toczy się 
bój nie przeciw Potanowowi, 
ale o Potapowa. O człowieka, 
chwilowo tylko oderwanego 
od świata po:*-L;pu i socjaliz­
mu, o człowieka pełnowartoś­
ciowego, któremu tłuszcz drob 
nomieszczaństwa na krótki 
moment zaćmił jasność widzę 
nia i zdolność socjalistycznego 
myflenia,

„Moskiewski charakter" — 
jak mówił dyr. Szletyński — 
jest szkołą życia, szkołą świa 
domości społecznej. Szkołą — 
to już dodamy od siebie — 
artystycznie i kompozycyjnie 
przekonywającą. Ale szkołą

— jak stwierdzili to dyskutan 
ci — jeszcze nie zupełnie do­
skonałą. I tym głosom dysku 
sji należy poświęcić baczniej­
sza uwagę.

Więc ob. Kuzynków z Namy 
słowa, czy inni dyskutanci, 
podkreślający wartości sztuki, 
mają zupełną rację. Ale war­
to posłuchać i innych głosów 
krytyki robotniczej, by stwier 
dzić naocznie, jakimi proble­
mami żyje dzisiaj polska kla­
sa robotnicza, jak duże je s t : 
jej wyrobienie soołeczne, jak 
odmienny jest styl życia i 
spojrzenie na świat od tego, 
co jeszcze było kilka lat te-

Pierwszy zarzut, który wy­
sunęli dyskutanci pod adresem 
sztuki — to brak przedsta­
wienia na scenie robotników. 
Ani razu ich nie widać, a 
przecież właśnie oni decydo­
wali o wykonaniu planu, czy 
o prawidłowej koordynacji 
przemysłu.

Po drugie — nie mamy zau 
fania do tak pokazanego na­
czelnika wydziału planowania 
tZajcew), czy nawet technolo 
ga (Kriwoszein). Ci ludzie nie 
dorastają do wielkości zadań 
budownictwa socjalistycznego.

Po trzecie — brak łącznoś­
ci kierownictwa fabryki z ma

sami, z robotilikami. Przeja­
wia się to szczególnie w nie­
właściwym stosunku dyrekcji 
do racjonalizatorstwi. pracy. 
— U nas takich ludzi już nie 
ma — mówili z dumą W gło­
sie dyskutanci.

Po czwarte: moralność socja 
listyczna, panująca W rodzinie 
radzieckiej, została pokazana 
przez autora na scenie w nie­
korzystnym świetle.

Po piąte: rola podstawowej 
organizacji partyjnej na tere­
nie zakładu pracy nie została 
dostatecznie uwypuklona. Czy 
to możliwe, aby o sporze dy­
rektora fabryki z drugą fab­
ryką, z własnymi pracownika 
mi — sekretarz tej organiza­
cji dowiadywał się ostatni?

Po szóste: niewłaściwie, w 
złym świetle przedstawiono
kapitana armii radzieckiej — 
Swiridowa.

Podkreślam, że są to wypo 
wiedzi robotników, z którymi 
można się zgadzać lub nie. 
Równie ważkie zarzuty wysu­
nięto pod adresem zespołu ak 
tor^iiego i dyrekcji teatru: 
że poziom zagajenia jest zbyt 
górnolotny i niezrozumiały, 
że zespół teatru wrocławskie­
go nie przystosował się do no 
wej, socjalistycznej tematyki, 
nie rozumie robotników, nie u­

mie do nich przemówić. Trud 
no — podkreślano w dyskusji 
— przestawić się od razu z 
Moliera i Fredry na realisty­
czne sztuki Sofronowa o 
współczesnym nam świecie.

I — rzecz najcenniejsza — 
wysunięcie wniosków: aby te ­
atr objął patronat nad zakła­
dami pracy, aby nauczył lu­
dzi rozumieć sztuki teatralne,

rozumieć psychikę robotnika— 
budowniczego Polski Ludowej. 
Aby dyskusje były przygoto­
wywane lepiej — przez drako 
wanie zagajeń w prasie, aby 
były urządzane czjściej i w 
doo-odnieiszei porze.

W dyskusji brt^i udział no­
ża wymienionymi: ob. ob. No­
wacki, Eichenbaum z Doln. 
Fabryki Zegarów w Pieszy­
cach, Ponęta z F-ki Wodomie 
rzy, Mydiak, Makowski z ko­
palni „Wiktoria", Orłowski ze 
Świdnicy, Zawada, Lasota, 
Woitkowska i inni.

Niewątpliwie pierwsza dys­
kusja, zorganizowana przez 
teatr wrocławski, dała boga­
ty materiał do rozważań i du 
żą sumę doświadczeń. Na sec 
nie znajdował się cały zespół 
teatralny, z uwagą przysłuchu 
jąc się opiniom sali i niejed­
nokrotnie korzystając z boga

tych rad ludzi, którzy wczoraj 
jeszcze traktowali teatr jrko 
rzecz zbędną i nieznaną.

Krytykowi teatralnemu dy­
skusja dała również bogaty 
plon: wytyczyła ona nowe, od 
krywcze drogi krytyki, opar­
tej na nowych, najbardziej 
podstawowych zasadach i ka­
nonach. Nauczyła go oceniaS 
dzieło sceniczne nie tylko na 
podstawie założeń ideologicz­
nych i artystycznych, ale tak 
że na podstawie trafnei świa- | 
domości klasowej, psychiki ro 
botniczej, istoty konfliktów 4 
socjalistycznych 1 socjalistyc* |  
nej moralności; ■ Ą

Myślę, że wyniki dyskusji 
Wrocławskiej powinny docze­
kać się publikacji w specjaH 
nych wydawnictwach teatral­
nych, stając się warsztatem ■ 
doświadczalnym dla ludzi tea 
tru. , 1

Organizowanie podobnych* 
leriiej przygotowanych dysku* . 
sji, po każdej sztuce _ teatrąl-1 
nej — pozwoli na takie k sz t$ ll 
towanie linii repertuarowej * 1 
reżyserskiej, aby stała ona *  1 
zgodzie z przekonanymi i uczu 1 
ciami ludzi pracy. Teatr, kt» i  
ry je pierwszy w pełni od- 1 
zwierciedli, stanie si? napraW 1 
dę powszechnym i ludowym* I 

Leszek GolińskŁ I
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Słowo Sportow e
Ja k  tren u ją
pływacy Zw iązkow ca?

— Ilu zawodników uczęszcza 
codziennie na treningi?

pływaków'naszego klubu* przy 
czym zaznaczyć należy, że

- J a k i e  są plany waszej 
sekcji na przyszłość?
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Szczarza

Pod wagonem
Temat jest tak przykry, że, 

doprawdy nie wiadomo od cze 
go zacząć. Wstyd pisać o tym. 
Ale milczeć też niesposób. 
Trzeba ścisnąć pióro w pal­
cach i... „wygarnąć"!

Przed kilku dniami to było. 
Po północy Pociąg miał kurs 
na Szczecin. Ale zanim stanął 
na peronie Dworca Głównego, 
pasażerowie rzucili się ku wa 
gonom jak do szturmu. Nie 
patrzono gdzie kobieta, gdzie 
dziecko, gdzie starzec, gdzie 
inwalida. Chciwość na miej­
sce siedzące obróciła ten ma­
ły tłumek (proszę wybaczyć 
określenie) — niemal w dzi­
kie bestie. Nie obeszło się bez 
wypadku. Jakieś twarde ra ­
miona zrzuciły ze schodów 
kobietę. Nieznany drapieżca 
znalazł się przed upragniony­
mi drzwiami, a  kobieta spadla 
pod będące w ruchu wagony.

Pośpieszmy uspokoić: ocali­
ła  życie. Poza stłuczeniami i 
zabrudzeniem ubrania nie do­
znała większego szwanku.

, W naszym obrazku nie ma 
przesady. Napisaliśmy raczej 
za mało. Dodajmy ieszcze —• 
mało kto kwapił się ją  rato-

Pocieszamy się. że grupka 
zebrana na peronie wyjątko­
wo się dobrała. Przypuszcza­
my, że ludzie o niespołecz- 
nych instynktach zarazili in­
nych złym przykładem. Ale...

Takim objawom trzeba 
wszelkimi siłami przeciwdzia­
łać! Sulek

Wielki Dom Kultury ORZZ
w ro k u  1951 b ę d z ie  c a łk o w ic ie  u k o ń czo n y

Budowa Domu Kultury 
ORZZ na wybrzeży odrzańskim 
przy al. Słowackiego będzie u- 
kończona w roku 1951. Część 
gmachu, budowanego w trzech 
etapach, jest już gotowa, Mie­
ści się w niej czynna już biblio 
teka i wypożyczalnia książek, 
oraz poradnia świetlicowa, 
a także wystawa aktual­
ności. Wypożyczalnia czynna 
jest codziennie od godz. 12 do 
19. Opłata miesięczna wynosi 
zaledwie 40 złotych. Kaucji za 
wypożyczone książki nie pobie­
ra się, wystarczy okazanie od­
cinka zameldowania. Poza tym 
czynna jest czytelnia samo­
kształceniowa, zawierająca pod 
ręczniki ze wszelkich dziedzin 
wiedzy. Czytelnia jest otwarta 
od godz. 12—20. Poradnia świe 
tlicowo-czytelniana udziela po 
rad w zakresie czytelnictwa, 
prowadzenia zespołów muzycz­
nych, teatrów ochotniczych, de

O  Znany publicysta Kazi­
mierz Koźniewski wygłosi dziś
0 godz. 17 na Czwartku Literac 
kim odczyt pt. „O reportażu". 
Prelekcja odbędzie się w lokalu 
Zw. Zaw. Literatów (pl. Nan- 
kera 7).

Q  Ścisłe ceny złomu żelazne­
go podaje nam Centrala Złomu: 
żelazny, grubości powyżej 3 mm
— 2.000 zł. za tonę, złom z bla­
chy o grubości poniżej 3 mm
— 2.500 zł. za tonę i wreszcie 
złom żeliwny 2.800 zł. za tonę. 
Metale nieżelazne płacone są od 
kilograma: za aluminium, mo­
siądz i ołów po 30 zł, za miedź
1 nowe srebro po 50 zł., za brąz
i  nikiel po 80 zł. za cynę 350 zł, j 
a za cynk — 12 zł.

O  Konkurs otwarty dla 
członków Zw. Pol. Art. Plasty­
ków na plakat pierwszej ogólno 
polskiej Wystawy Plastyki roz 
pisał zarząd główny Zw. Piasty 
ków na polecenie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Zainteresowa 
ni konkursem plastycy mogą o- 
trzymać warunki konkursowe 
w sekretariacie Z. P. A. P.

O  W odpowiedzi na nasz ar­
tykuł „Zakłady pracy nie na­
dążają za wielką inicjatywą 
Rządu" — donosi nam Gazow­
nia Miejska, że w czasie od 1 
do 24 stycznia 7 pracowników 
przedstawiło skierowanie na 
wczasy i wszystkim wypłacono 
po 2.500 zł.

o  Zwrot kosztów podróży 
chorym, przybywającym na spe 
cjalne badania lekarskie do 
Wrocławia nastąpi tylko wtedy, 
gdy lekarz kierujący chorego 
wystawi mu „zlecenie wypłaty",

O  Filmy rolniczo - ogrodni­
cze wyświetlane będą w gma­
chu nowej szkoły w Stabłowi- 
cach i jednocześnie zebrani u- 
słyszą objaśnienia fachowe. Po 
kaz organizuje w sobotę (28 
bm.) o godzinie 16-tej Oddział

koracji świetlic itd. czynna jest 
codziennie od godz. 9—16.

Poza tymi pożytecznymi pla­
cówkami oddano już do użytku 
dwie dalsze sale, w których od 
bywają się próby zespołów ar­
tystycznych ORZZ. Dom Kultu 
ry ukończył organizację zespo-' 
łu muzyki, pieśni i tańca.

W roku 1951 po wykończeniu 
budowy całego gmachu — przy 
będzie wielka sala teatralna i 
mniejsze sale dla poszczegól­
nych zespołów, jak dramatycz­
nego, baletowego, śpiewaczego, 
muzyczny itd. Poza tym urzą­
dzony będzie tam wielki klub 
biblioteczno - czytelniany. O

rozmiarach tego gmachu, budo 
wanego systemem gospodar­
czym, świadczy cyfra: 86 me­
trów długości ściany frontowej.

O Domu Kultury powinni pa 
miętać wszyscy kierownicy 
świetlic i organizatorzy życia 
kulturalnego w dolnośląskich za 
kładach pracy, (zg)

T eatry
PAŃSTWOWA OPERA, Ul. Swid- 

nicka 23, godz. 19 „Wieczór Pusz
TEATR KAMERALNY, dzdś nie-' 

czynny.
TEATR MŁODEGO WIDZA, u!<.

kle przygody Trawki** — przed* 
stawienie dla dzieci. ,

W ystawy
„WYSTAWA GRAFIKI {  RYSUN 

KOW Wacława Breitera", ul.
10—18

„POLSKA KSIĄ2KA DZIECIĘ. 
CA" — Ossolineum, ul Szewski

B a  Ł o i t i e f e n d i  o V a z a ł n  s : ę :

Nie m sza z  martwego punktu
w a lk a  z k o m a r a m i

Widmo „komarzego niebez­
pieczeństwa" zagrażającego 
wrocławianom latem i jesie- 
nią każe myśleć już teraz, o 
skutecznej obronie i walce. 
Wydział Planowania Prze­
strzennego zwołał wczoraj 
specjalną konferencję, na któ 
rej omówiono dotychczasowe 
wyniki akcji odkomarzenia. 
Naczelnik Wydziału inż. Kali 
ski zwrócił uwagę, że w pra­
sie ukazało się na ten temat 
szereg wzmianek, mówiących 
o likwidacji komarów, o sku­
tecznych środkach zwalczają­
cych owady i opracowanych 
metodach walki.

Ostatnia konferencja wyka­
zała dobitnie ogrom zadań i... 
szczupłość środków. Okazało 
się przy tym, że Wydział 
Zdrowia nie ma ani pieniędzy, 
ani materiałów chemicznych.
. Walka z komarami snarta

na barki władz miejskich. Od 
nich zależy jej przebieg.

Wydział Planowania sporzą­
dził dokładny szkic Wrocła­
wia z zaznaczeniem lęgowisk,

A k ad em ia
mickiewiczowska
Wojewódzki Komitet Ob­

chodu 150-lecia urodzin Ada­
ma Mickiewicza w związku z 
uroczystym zamknięciem Ro­
ku Jubileuszowego organizuje 
w dniu 26 bm. o godz. 16 w 
auli Politechniki Wrocław­
skiej uroczystą akademię.

W części artystycznej wy­
stąpią połączone najlepsze 
chóry dolnośląskie, artyści 
Opery i Teatru Dramatyczne­
go oraz zespół artystyczny 
ZAMP.

(ia^ow n ia w ro cła w sk a  nrzodn?e

Hałdy koksu zniknęły
600 nowych hmp ulicznych w 1950 r.

Pierwsi wśród uczniów 
Osiągnięcia w radiofonizacji wsi

Pomimo trudnych warun­
ków terenowych i atmosfery­
cznych uczniowie klasy elek­
tryków Liceum Przemysłu Me 
talowego Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego we Wrocławiu 
pracują nieprzerwanie nad ra 
diofonizacją naszych wsi. Osta 
tnio grupa składająca się z 14 
uczniów tego Liceum, mimo 
niskiej temperatury — praco­
wała w dniach 20, 21 i 22 bm. 
we wsi Jaroszowie, powiecie 
strzegomskim. W okresie krót 
kiego czasu zainstalowano 93 
głośniki, wykonując 185 proc. 
przewidzianej normy. Grupa 
w składzie: Henryk Nowaczek, 
Michał Smoleń, Zdzisław Ba­
ranek, Henryk Baczyński, Je­
rzy Dominiak, Franciszek 
Dziedziński, Zygmunt Skwara, 
Winiejusz Jarzębiński, Zdzi­
sław Krawczyk, Stanisław 
Urbanek, Zygmunt Goździe- 
niak, Romuald Nowicki, Jerzy 
Kłomnicki i Jerzy Witek — 
zobowiązała się zradiofonizo- 
wać wieś Jaroszów całkowicie 
tzn. zainstalować jeszcze 185 
głośników.

Okręgowa Dyrekcja Polskie 
go Radia we Wrocławiu wyra 
ziła uczniom podziękowanie za 
wydatną pomoc w radiofonizo

waniu wsi. Jest to pierwszy 
krok w realizowaniu Planu 
6-letniego, a jednocześnie 
przykład dla całej młodzieży.

Jeśli przykład znajdzie rów 
nie gorliwych naśladowców bę 
dziemy świadkami ciekawego 
współzawodnictwa.

Nie tak dawno opinię pu­
bliczną alarmowano wiadomo­
ściami, że w Gazowni Miej­
skiej płoną hałdy koksu- Nie 
było wielu amatorów na koks, 
wrocławianie • grymasili,' ' że 
wolą wałbrzyski.

Rozładowanie hałd poszło 
Szybkó. Gazownia sprzedaje 
towar wielu instytucjom na 
Dolnym Śląsku.

Zaopatrzenie Wrocławia w 
gaz nie natrafia na trudności 
i Gazownia nie stosuje żad­
nych ograniczeń. 1/3 miesz­
kańców Wrocławia korzysta 
z gazu. Wybudowanie nowego 
pieca umożliwiło podwyższe­
nie produkcji o 25 tys. m3.

Piękne rezultaty osiągnęła 
Gazownia przy wykonaniu 
planu akcji R II. Plan ten nie 
tylko wykonano w 100%, ale 
znacznie go przekroczono, co 
umożliwiło dalsze prace po­
nadplanowe. Pragnac przyjść 
z pomocą klasie pracującej w 
korzystaniu z gazu. Gazownia 
doprowadza gaz na dogod­
nych warunkach. W warszta­
tach przerabia sie też kuchen 
ki, piecyki kąpielowe itp.

Na odcinku oświetlenia mia 
sta Gazownia może się po­
chlubić, że w roku ubiegłym 
zainstalowano w mieście pię­
ciotysięczną lampę gazową. 
W roku bieżącym plan prze­
widuje zapalenie nowych 600 
lamp.

W tych dniach nastąpi obli­
czenie punktów w współza­
wodnictwie pomiędzy Gazow­
nią Wrocławską a Gazownią

Warszawską. Dotychczas
Wrocław prowadził w  tym 
współzawodnictwie. Będziemy 
się cieszyli, gdy i teraz za­
trzyma przodujące miejsce.

(tt)

zimowisk i obszarów objętych 
nalotami komarów. 30 proc. 
całego obszaru miasta — to te 
reny zakoMarzone. Niewiel­
kie wysepki wolne od maso­
wych nalotów znaleziono w 
części Krzyków, w okolicy 
Dworca Głównego i w centrum 
miasta. (Słowiańska i Jagiel­
lończyka).

Pref. Noskiewicz i inni ucze 
ni opracowali naukowe meto­
dy zwalczania komarów. Na 
najbliższym posiedzeniu zapoz 
na się z nimi MRN.

Uczestnicy konferencji rzuci 
H kilka projektów zwalczania 
komarów, jak zasypywanie ro 
wów z wodą stojącą, zatruwa 
nie wód stojących, rozpylanie 
proszków owadobójczych z sa 
molotów, gazowanie piwnic 
itp. Nie wiadomo, który z nich 
uznany, będzie za realny.

Główną przeszkodą w walce 
jest brak potrzebnych prepara 
tów. Chlorden jest za drogi i 
trzeba go importować, tak zre 
sztą jak i flit.

Podobno pył tytoniowy ma 
własności komarobójcze. Ale 
należy to jeszcze zbadać. 
DDT na wrocławskiego koma 
ra Culexa nie działa.

W braku środków chemicz­
nych pozostaje jedynie do zre 
alizowania mechaniczne oczy 
szczenie terenów z niszczeniem 
zimowisk komarzych w piwni 
cach. (cen)

Z § o b k i  i Domy Dziecka
u zysk ały  o p ie k ą  w ładz zd row ia

R ep ertu a r kin
.SLĄSK", ul. Gen. Swlerczewskie 
go 67 — „'Pustelnia Parmeńska"

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 -i

godz. 16. IB 1 20.
„POLONIA", ul. Żeromskiego 53-ł 

„Spotkanie nad Łabą" (radz.),

„PIONIER", ul. Stalina 11 
„Wilki morskie" (amer.1, godz,

19, 20 1 21.
„TĘCZA" — ul. Kościuszki ITT,

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo.; 
FOTOPLASTIKON, ul. Swidnickł 

„Miasto Dalekich Indii — Agra",
Nocne dyżury ap tek

Pod „Opatrznością". Stalina 51 (. 
„Nowa Apteka", Piastowska 36 '
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUK 

GICZNEGO, dziś w szpit^Betez-

Ku czci Lenina
A k a d e m ia  

v  Z a rz ą d z ie  M iejskim
Uroczysty akademię w 26-tą 

rocznicę śmierci Włodzimierza 
Lenina urządzili pracownicy 
Zarządu Miejskiego Wrocła- 
wia. W pięknie udekorowanej 
świetlicy zebrało się ponad 
400 pracowników, których wx 
ta ł duży napis „Upowszechni®! 
nie nauki Lenina i Stalina — 
to wychowanie narodu w du« 
chu postępu, prawdziwego pa 
triotyzmu i internacjonalizm

Żłóbki ' dzielnicom/e i  domy 
dziecka wę Wrocławiu podle­
gały dotychczas Opiece Spo­
łecznej. Zarząd ns J żłóbkami 
objął niedawno wojewódzki 
Wydział Zdrowia Przekaza­
nie placówek opieki nad dzieć 
mi do lat 3 pod kontrolę opie­
ki zdrowotnej jest słuszne ze 
względu na to, że dzieci w 
tym wieku potrzebują facho­
wej opieki pielęgniarskiej i 
lekarskiej, a tę  Wydział Zdro 
wia najlepiej może zapewnić.

Dotychczas żłóbkami zajmo 
wali się pracownicy Opieki 
Społecznej, którzy, rzecz ja­
sna, nie podchodzili do swoich 
zadań z punktu widzenia zdro 
wotnego. Zdarzały się wypad­
ki, że otwierano żłóbek (jak 
to było np. przy ul. Krakow­
skiej), który nie odpowiadał 
wymaganiom. Pozbawione 
kontroli żłóbki fabryczne nie 
zawsze były właściwie wypo­
sażone i prowadzone.

Zgłoszenia do żłóbków, dziel 
nicowych we Wrocławiu Oprzyj 
mu je jeszcze, aż do odwoła­
nia, Wydział Opieki Społecz­

nej Z. M. Pierwszeństwo w  o- 
trzymaniu miejsca mają dzie­
ci kobiet pracujących. O przy 
jęciu decyduje wywiad spo­
łeczny.

Otrzymaliśmy wiele listów 
od akademików, którzy doma 
gają się miejsca w żłóbkach 
dla swoich dzieci. Żądanie to 
jest słuszne. Ze względu na 
trudność wyboru miejsca dla 
takiego ośrodka (studenci mie 
szkają bowiem w różnych 
dzielnicach naszego miasta), 
należało by małżeństwom stu­
denckim udostępnić żłóbki 
dzielnicowe. Warto by też za­
apelować-do zakładów prący, 
przy których istnieją żłóbki, 
o przytulenie chociażby jedne 
go dziecka studenckiego.

Problem opieki nad dziećmi 
małżeństw akademickich i 
matkami-studentkami jest w 
tej chwili i będzie jeszcze 
przez kilka lat aktualny we 
Wrocławiu. Dlatego też spo­
dziewamy się, że sprawa udo­
stępnienia im żłóbków będzie 
potraktowana serdecznie i  
życzliwie. (W AC)

N A P I S A Ł
I. JUNOSZA GZOWSK1 Czarnif król Htnrlemu
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Akademię zagaił sekretarz 
podstawowej organizacji \
PZPR przy Zarządzie Miej­
skim ob. Wagner.

Referat o życiu Lenina wy­
głosił wiceprezydent mgr. Poź

Na zakończenie uroczystej 
akademii odśpiewano Między* 
narodówkę. (U. W.)

W „C z y te ln ik u ”
W świetlicy Sp. Wyd „Czy 

telnik“ odbyła się wczoraj aka 
demia poświęcona 26 rocznicy |  
śmierci wodza międzynarodo- J 
wego proletariatu — W. I. 
Lenina. Referat o życiu 1 
pracy Lenina wygłosił red. L. 
Goliński. W części artystycz­
nej zespół „Żywego Słowa 
pod kierownictwem ob. Gałka 
wystawił montaż sceniczny u* 
tworów Majakowskiego, Soł®- 
wiewa, Pruszalcowa i OstroW' 
skiego.

P ro lezo w n ia
U b ezp iecza  InS

Pociesza nas Ubezpieczalnie, 
że ,,zatory" na komisjach;
regulujących sprawę protez zęb 
nych będą niedługo „rozładowa 
ne“ i praca komisji potoczy si« 
normalnie, ponieważ od 1 lute­
go rozpocznie działalność prote 
zownia Ubezpieczalni. Do tej 
pory technicy dentystyczni byli 
przeciążeni robotą. Ubezpieczał 
nia przyznaje również, że roz­
dawanie numerków i rejestra­
cja chorych szwankuje, ale i ta 
bolączka będzie pomyślnie roz 
wiązana. Życzymy Ubezpieczal- 
ni, aby stało się to jak najprę­
dzej.

Redaktor Naczelny i STANISŁAW ZIEMAK Adrea Redakcji I Wy 
dawnlctwa- Wrocław. Oławska 10/11 Telefony: 27-M 27 5J, M 96,
Oddział redakcji .Słowa Polskiego" w Opolu Rynek 10. tel. • 125

Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—1J. — Redakcja ręko­
pisów dib zwraca -i za ogłoszenia nie odpowiada. F-l-10809

Wfęlsze kwoiy
n a  b i!e iv  p rac o w n icz e
Zakłady Komunikacyjne ró* 

Wrocławia proszą nas o za­
znaczenie, . że tylko większe 
kwoty za bilety pracownicza 
należy przekazywać na Pań­
stwowy Bank Komunalny, 
od takich zakładów iak Pafa- 
wag, Archimedes. Należności 
od mniejszych zakładów pra­
cy powinny być wnoszone do 
kasy Biura Abonamentowego J 
przy ul. Słowiańskiej. !

Wydawca 1 druk Spóldz Wydawn.-Ośw „CZYTELNIK" Wrocław 
Oławska 10/11. -  PRENUMERATA: i odbiorem na mlejsou 120 tł, 
miesięcznie; zamiejscowa i przesyłka pocztowa 13S zł miesięcznie.
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NOTATNIK WROCŁAWSKI
Rolnictwa Zarządu Miejskiego. 
Wstęp wolny dla mieszkańców 
Stabłowic i gromad sąsiednich.

o  Dla dzierżawców ogród 
ków na Sępolnie odbędzie się 
w niedzielę (29 bm.) o godz. 
12-tej referat o ochronie sadów 
połączony z demonstracją filmu. 
Na pokaz i prelekcję wybrano 
świetlicę Filmowców (ul. Ol­
szewskiego 58).

Q  Karnawałową zabawę urzą 
dzają studenci w sali Domu 
Kultury ORZZ dnia 28 bm. 
Przedsprzedaż biletów w cenie 
200 zł. (dla niestudentów — 400 
zł), odbywa się w Klubie Stu­
denta przy ul. Kuźniczej.

Q  Z wielką prośbą zwraca 
się do wrocławian, a zwłaszcza 
młodzieży, Towarz. Ochrony 
Zwierząt: pamiętajcie o karmie 
niu . ptaków w czasie mrozów, 
a szczególnie wtedy, gdy śnieg | 
przykrywa ziemię.

ó  „O badaniach krytycznych 
nad latopisami, oraz o wyni­
kach tych badań z punktu wi­
dzenia potrzeb nauk historycz­
nych w ZSRR“ wygłosi odczyt 
prof. dr. M. Kuczyński. Prelek­
cję urządza 27 stycznia Tow. 
Miłośników Historii. O której 
godzinie odbędzie się — zapom 
niano nas zawiadomić.

Q  4 sklepy posiada we Wro­
cławiu Centrala Przemysłu Mię 
snego, a mianowicie: przy Ryn­
ku 13, na Grabiszynie (przy ul. 
Odkrywców), przy ul. Świer­
czewskiego (gmach Hotelu Po 
lonia), oraz przy ul. Chrobrego 
30. Piąty sklep przy ul. Olszew 
skiego, róg Michałowskiego zgo 
dnie ze zleceniem Centrali bę­
dzie ukończony w końcu mar­
ca. Probiernia przy sklepie w 
Rynku również będzie ukończo

O  Plany budowlane, zgubio­
ne w tramwaju — można ode­
brać w naszej redakcji.

Bomby runęły na pancerniki 
zgromadzone w porcie.

Dym uniósł się w powietrze. O- 
gień i potworny huk.

— Jałcie wspaniałe manewry!...

Joe chwycił Maną w ramiona, 
chcąc ją zasłonii.

zaatakowały amerykańskie esica

Bombowce i myśliwce płonęły 
na lotnisku...

Jedynie trzy maszyny wystarto-

skich, nikt Jut nie wątpił, te to 
prawdziwy nalot...
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